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JERZY GRZEGORZEW
SKI użył małej sceny Tea
tru Ateneum w sposób, na 
jaki nikt dotąd nie wpadł. 
Jak wszystkie świetne po
mysły i ten wydaje się naj
naturalniejszy w sW1ecie. 
Sciana dzieląca Scenę 61 od 
teatralnego foyer została 
wyjęta i malutka ' scenka 
en 1'onde ·poszerzyła się o 
cały marmurowo-kolum
nowy bali, dźwięczący m•'!:
talicznym echem. Przed
stawienie "Ameryki", roz
poczyna się w momencie, 
kiedy pierwsi . widzowie 
schodzą po skończonym na 
górze. na dużej scenie, 
,,Wspólniku" Diirrenmatta 
lub "Gyubalu Wahazarze" 
Witkacego. Publiczność ma
łej sceny, siedząca na wi
downi dokładnie wymalo
wanej na czarno, jest z 
foyer zupełnie niewidocz
na. I ci, którzy czekając na 
płaszcze z szatni, palą pa
pierosy, rozmawiają. ner
wowo się szukają - dają. 

nie mając o tym najmniej
szego 'pOjęcia, przedstawie
nie dla tych, którzy siedzą 
w ciemnym pudle widow
ni. Tego wieczoru, kiedy ja 
oglądałam ,,Amerykę", jakaś 

młoda osoba podeszła nie~ 

omal do pierwszych rzędów 
nie zdając sobie sprawy, że 
patrzy na nią ponad setka 
par oczu. Poczuwszy, :i:e 
nie jest sama, pierzchnę.ła 

spłoszona. Po nie} 'zaplątał 
się w ciemn~i jeszcze 
ktoś - i ta sama re-
akcja; parę. osób. 
To a właści-

wie - samo życie wkracza
jące w spektakl sprawia 
niesamowite wrażenie. 

,.Naturszczycy" grają. 

jakby nic innego w życiu 
nie robili, tylko zaczytywa
li się Kafką. Zdumiewają

ce, jacy jesteśmy zagubieni, 
bezbronni, samotni w tłu

mie, kiedy się tak nas o
gląda nie przygotowanych, 
nie wiedzących, że jesteśmy 
obserwowani. '· Nie jestem 
nawet pewna, czy sam 
Grzegorzewski w pełni so
bie zdawał sprawę jak bar
dzo Kafkowską atmosferę. 

wprowadzi mu do spektak
lu tłum opuszczający te
atr. W każdym bądź razie, 
bez zbędnej gadaniny, z 
miejsca_ wprowadza nas 
w to. co najistotniejsze. 
Zbigniew Bieńkowski po
wiedział, iż samotność Kaf
ki jest tak bezwzględna, 

jakbr/ była .sumą wszyst
kich możlitDflch 1Dflgnań ze 
wazystkich możliwych 

iwiatów. 

Pierwsze słowa OLGIERD 
LUKASZEWICZ, grający 

Karla Rossmanna, mówi w 
momencie, kiedy za ostat
mml wychodzącymi za
trzaskują się drzwi teatru. 
Wysiada ze statku, którym 
przybył z Niemiec do Ame
ryki i juz u progu tej zie
mi obiecanej ukradziono 
mu kuferek z całym dobyt
kiem. Seńa sennych obra
zów, w który.ch samotny 
chłopiec odepchnięty przez 
rodzinę, próbuje sobie zna · 
leźć miejsce wśród ludzi -

rozgrywa się ·na przemian. 
raz jak na zbliżeniu filmo
wym, tuż przed oczami wi
dzów. a za chwilę w ogrom
nym foyer. gdzie sylwetka 
ludzka zdaje się zmńiej
szać. Każdy krok odbija 
echem, a głos dźwięczy jak 
w membranie. Nie widzia
łam chyba spektaklu, w 
którym by takie stę?.enie 

dziwności, zatarcie granicy 
między tym co realne a ma
rzeniem sennym osiągnięto 

środkami tak naturalnymi, 
w sposób tak niewymuszo
ny. Z Kafką jest jak z Wit
kacym, Gombrowiczem. 
Mrożkiem - piętrzenie u
dziwnień do niczego nie 
prowadzi, jeśli się. nie umie 
spojrzeć z ich perspektywy. 

Byłoby niesprawiedliwoś

cią powiedzieć. że "Amery
ka" w reżyseńi Jerzego 
Grzegorzewskiego w jego 
adaptacji i z jego scenogra
fią - oparta jest na jed
nym doskonałym pomyśle. 

Po pierwsze: takie pomysły 
się. miewa tylko wówczas, 
kiedy ma się. coś do powie
dzenia. A po drugie: jest to 
rzeczyw1sc1e spektakl, w 
którym słowo, ruch, obraz, 
dźwięk stosowane są z peł
ną świadomością efektów. 
Co do jednego spierałabym 
się. z reżyserem. 

Rzeczywistość Kafki jest 
w szczególny sposób skon
struowana, ma specyficznie 
skrzywioną optykę, rzeczy
wistość jest dziwna i dwu
znaczna ale nie narrator. 
Panowie K. czy Karl Ross-

mann. Krótko mówiąc Kaf
kowski dramat to zderzenie 
bohatera z magmowatą, z 
trudem dającą się uchwy
cić. wyciekającą przez pal
ce codziennością, oraz z 
ludźmi, tymi innymi - z 
którymi autor się nie inden
tyfikuje. Olgierd Lukasze
wicz wszystko to oczywiś
cie znakomicie wie ale myś
lę. że - z zawodowej am
bicji - postanowił sobie u
trudnić zadanie. Syntety
zuje postać Karla Boss
manna, szczególnie jeśli 

chodzi o ruch, dając w su
mie coś w rodzaju symbolu 
pognębionego człowieczeń

stwa. Młody aktor nie ma 
jeszcze dostatecznie spraw
nego warsztatu, żeby się 

rzecz mogła w pełni udać. 

Bossmann poW1ruen od
grywać w tym przedstawie
niu rolę kontrapunktu, dzia
łać na zasadzie inności i 
wtedy spektakl Grzego
rzewskiego byłby w pełni 

doskonały. Reszta obsady
bardzo dobra, bardzo w kli
macie tego przedstawienia ; 
z dwunastu osób obsady 
wymieńmy tylko czołowe 
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DAN BAER jako Robinson. 
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